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Wydanie poranne. 


Dziennik Polski 


RokXXXTI. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petilowy albo jage 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubrys« 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze w 
słowo. Najmniejsze ogiosąewie 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zuręczynzch 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz pełitew: 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa Lwowia | na prow ng 
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Telefon NeT L. wy chozi 2 razy dziennie. mai .8 jez 110 Bah 
. 
Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 
byłoby to dla państwa i parlamentu bardzo | się, aby na drugiem miejscu postawiono budżet. 
z aż sinutnem świadectwem. Wobec ważności przed- Wniosek ten jednak odrzucono i zamknięto 
Rada PAŃSTWA. miotu, postawionego na porządku dziennym, | posiedzenie. 
rTelegramy _ „Dsiennika Polskiego"). aby dać wszystkim sironnictwom parlamentar- O wydanie p. Breitera. 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 14 lutego. Na początku wczo- 
rajszego posiedzenia, żtóre przewodniczący hr. 
Vetter zagaił pu godzinie ll-tej, odczytano 

interpelacje, 
a między niemi sygnalizowaną już nam inter- 
pelecję p. Giżowskiego i tow. w sprawie 
posługiwania sę językiem niemieckim w proku- 
ratorjach państwa w Galicji i p. Kosa w spra- 
wie używania ruskiego języka w sądach we 
wschodniej Galicji. 
Kontyngent rekrutów. 

Posłom rozdano sprawozdanie komisji woj- 
skowej o przedłożeniu w sprawie kontyngentu 
rekrutów. 

Ustawa prasowa. 

Z kolei przystąpiła izba do porządku dzien- 
mego, t. j. do pierwszego czytania ustawy pra- 
sowej. 

Pierwszy zabrał gics p. Ryba (Mlodo- 
ozech) i przyznał, że projekt nowej ustawy pra- 
sowej zawiera pewne poprawki, lecz z drugiej 
strony nietknięte pozostawiono postanowienia, 
które właśnie bardzo potrzebują reformy. Mo- 
wca podnosi, że najzaaczniejsza inowacja, mia- 
mowicie usunięcie skarg o obrazę honoru z pod 
kompetencji sądów przysięgłych, spotyka się z 
nieprzyjazną oceną i utyskiwaniami ze strony 
wielu dziennikarzy. Mowca wyraża zdanie, że 
postanowienia tyczące się kolportażu zawierają 
za wiele zastrzeżeń i klauzul. Użala się na to, 
że konfiskata policyjna także na przyszłość bę- 
dzie utrzymaną. Przedłoż*nia prasowego w obe- 
cnej redakcji Czesi nie mogą przyjąć. 

P. Sylwester (niem. lud.) omawia po- 
szczególne postanewienia przedłożenia, oraz ur- 
guje przedłożenie projektu nowej ustawy karnej. 

Wi.lu p-słów, zapisanych do głosu, utra- 
cilo głos, z powodu nieobecności w sali; wywo- 
lało te żywą wesolość w Izbie. 

Następnie zabral głos prezes Koła polskie- 
go p. Jaworski. 


Oświadczenie p. Jaworskiego. 


P. Jaworski imieniem Koła polskiego 
oświadczył: Niespodzianką było dla nas prze- 
stawienie porządku dziennego. Nie dlatego, ja- 
koby sprawa postawiona ma porządku dzien- 
nym była nam obcą. Klub nasz bowiem zaj- 
mował się już tym przedmiotem, jednakowoż 
nie w taki sposób, aby był w możności wziąć 
udział w merytorycznej dyskusji. Niespodzianka 
była tem większą, że przyczyny tego przesta- 
wienia porządku dziennego są nam niewiadome, 
a sprawę, której zalatwienie jest największej 
wagi tj. budżet, postawiono po pierwszem czy- 
taniu ustawy prasowej. Nie chcę dociekać po- 
wodów tej zmiany porządku dziennego i nie 
chcę z góry przesądzać, jakoby teroryzm wnio- 
sków nagłych miał być tegn przyczyną. 

Byłoby to smutnem w stosunkach parla- 
mentarnych wydarzeniem. Trzebaby w takim 
razie mieć najwyższe zaiste poszanowanie dla 
parlamentaryzmu i konieczności państwowych, 
aby się oprzeć pokusie przygotowania sobie 
malego zapasu naglących wniosków (Żywe 
oklasii u Polaków), aby na wszelki wypadek 
przeprzeć swą wolę. Nie chcę więc przyjmować 
tego za powód zmiany porządku dziennego, gdyż 


nym możność dokładnej dehaty nad przedłoże- 
niem, czynię watosek uzupełnienia członków 
komisji prasowej z 37 na 48. 

Dalsza dyskusja. 

W dsiszym ciągu dyskusji p. Rieger (soc. 
dem.) dowodził, że projekt rządowy jest tego 
rodzaju, ił nim w żaden sposób nie można 
być zbudowanym. Zaraz po jego ukazaniu się 
zapanował pewien optymizm w zapatryrzaniu 
się nań, jedaak po rozejrzeniu sią w jego szcze- 
gólach optymizm ten ustąpił miejsca pesymi- 
mowi. Ustawa, w farmie projektowanej przez 
rząd jest absolutnie nie do przyjęcia. Wpraw- 
dzie ściera cna plamę z austriackich stosunków 
prawnych istniejącą dotychczas pod postzcią 
objektywnego postępowania, w zamian jednak 
znosi sądy przysięglych dla procesów prasowych. 
W ten sposób co rząd jedaą ręką daje, to z 
nadwyżką odbiera sobie ręką drugą. Mimo to 
socjaliści w komisji będą starali się poprawić 
ustawę, aby w ten sposób doprowadzić do 
prawdziwej reformy prasowej, to bowiem, co 
rząd proponuje, na nazwę reformy uie za- 
sluguje. 

Zapisani dalej do glosu posłowie: Sehūceker 
(niem. post.), Ofner (socjal. polit.), Tschan 
(zwolennik Wolfa), Hoffmann (uiem. lud ), Pera- 
thoner (niem. lib.), Iv:zewicz (słow. chorw. klub), 
Biankini (Chorwat), Stojan (Slow.) i Glóckner 
(wierak. w. wł.) stracili głos z powodu nieobe- 
eności na sali. W ten sposób lista mowców za 
ustawą zostala wyczerpana. Z mowców contra: 
p. Czerny (czes. rad.), przemawiał po czesku, 
p. Schubmeier (soc. dem ) zrzekł się głosu, a p. 
Herzog (Wszechniem.) stracił glos z powodu 
nieobecności. Zakończono więc pierwsze czyta- 
pie iustawę odesłano do komisji pra- 
sowej. Przyjęto też wniosek p. Ja- 
worskiego o powiększenie liczby członków 
komisji prasowej z 37 na 48. 


Jawność posiedzeń komisji regulaminowej. 


P. Choc (czes. rad.) uczynił ponownie 
wniosek, aby posiedzenia komisji regulamino- 
wej były jawne. Mowca dowodzi, że onegdajsze 
odrzucenie tego wniosku było jedynie pomyłką, 
prosil więc równocześnie o stwierdzenie stosun- 
kn głosów. 

Przystąpiono do głosowania i prezydent 
oświadczył, że wniosek został przyjęty, zapytu- 
jąc p. Choca, czy się zrzeka skonstarowania 
liczby głosów? 

P. Choc. Nie! 

Prez. Z żalem stwierdzić muszę, że mie 
ma na sali ani jednego stkretarza, któryby się 
zajął obliczeniem głosów. (Śmiech.) 

P. Choc Wobec tego rezygnuję z tego 
obliczenia. 

Zamknięcie posiedzenia. 

Prezydent przystępuje do zamknięcia po- 
siedzenia i wnosi, aby następne odbylo się we 
wtorek o godz. 11, z następującym porządkiem 
dziennym : 

1. Uzupełniające wybory do poszczególnych 
komisyj, 

2. wybór 11 członków do komisji prasowej, 

3. sprawozdanie komisji wojskowej o kon- 
tyngencie rekruta, 

4. pierwsze czytanie budżetu. 

P. Albin Han nich (Wszechniem.) podniósł 
protest przeciw takiemu porządkowi, domagając 


Wiedeń 14 Intego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu dla nietykalności poselskiej, odbytem 
pod przewodnictwem p. Abrahamowicza, przy- 
dzielono sprawę posła Breitera do refaratu p. 
Kulpowi. i 

Z komisyj. 


Wiedeń 14 lutego. Zspowiedziane na 
wczoraj posiedzenie komisji przemysło- 
wej nie odbyło się z powodu braku kom- 
pletu. 

Wiedeń 14 lutego. Subkomitet komi- 
sji regulaminowej wybrał redakcję, która 
ma opracować projekt nowego regulaminu. 
W skład jej weszli: pp. Fuchs, Grabmayr, Kai- 
ser, Kramarz i Paltai. 

Wiedeń 14 lutego. Komisja woj- 
skowa obradowała nad 37 rezolucjami, z któ- 
rych 29 przyjęła. 

P. Stojan wniósł rezolucję, wzywającą 
rząd, aby ua kartach powołujących do slużby 
wojskowej, ohok napisu niemieckiego był umie- 
szczany napis w języku ojczystym  powoła- 
nego. 

P. Popowski poparł tę rezolucję. 

P. Schuecker sprzeciwił się jej, twier- 
dząć, że byłoby to złamaniem zasady niemieekie- 
go języka w armji. 

W głosowaniu odrzucono tę rezolucję. Po- 
siedzenie na tem zamknięto. 


Z izby panów. 


Wiedeń 14 lutego. Posiedzenie izby 
panów adbędzie się w poniedziałek. Na po- 
rządku dziennym ustawa o konwersji. 

Wiedeń 14 lutego. Komisja budżetowa 
izby panów postanowiła przedłożyć izbie panów 
wniosek o uchwalenie konwersji w formie przy- 
jętej przez izbę posłów. 


Afera księżnej Ludwiki. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 


Genewa 14 lutego. (Tel. wl.). Adwo- 
kat Lachenal ua wystusowane do niego zapy- 
tania przez dziennikarzy, odpowiedział, że księ- 
zoa ma się dobrze i jest dobrej myśli Z wy- 
roku prosesu małżeńskiego w Dreźnie jest za- 
dowoloną. Sąd ów w sprawie dzieci księżnej 
nie wydał żadnego zarządzenia, gdyż sprawa ta 
będzie zslatwiona przez inne instancje. Księżna 
opuści wkrótce sanatorjum w Metairie. W przy- 
szłości nosić będzie nazwisko księżnej Toskany, 
gdyż wzbroniono używać jej nazwiska arcyksię- 
żnej austrjackiej. 

Kolonia 14 lutego. (Tel. wl.). Do Köln. 
Volksatg. donoszą z Rzymu, iżpapież w sprawie 
ks. Ludwiki wcale u żadnego z dworów nie in- 
terweniował, gdyż go o to nie proszono. 
Wszelkie więc kursujące w tej sprawie pogłoski 
są bezpodstawne. 

Genewa 14 lutego. (Tel. wi.) Księżna 
opuści wkrótce sanatorjnm i powróci na stały 
pobyt do Ausztrji. W sprawie tej odbywała się 
w ostatnich dniach żywa wymiana depesz mię- 
dzy Wiedniem, Salcburgiem, a Dreznem. Księżna 
oczekiwać będzie rozwiązania już w Austrji Do 
Metairie pojedzie po nią matka lub siostra. 

Genewa 14 lutego. (Tel. wl.) Le-pold 
WO ng odwiedził wczoraj księżnę Ludwikę m 
sanatorjum i; zabawił n niej przeszlo póltorej 
godziny. Przywitanie ich było bardzo serdeczne. 


r 
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Wiedeń 14 lutego. (Tel. wi.) Do tutej- 
szych dzienników donoszą, że w Sprawie księ- 
żnej Ludwiki nastąpił zwrot niespodziewany, 
królewicz saski bowiem myśli o powtórnem 
eżenieniu się i stara się w Rzymie o Kościelny 
rozwód. 

Dalej donoszą, że wielka księżna toskańska, 
matka księżnej Ludwiki, wybiera się w odwie- 
dziny do swej córki, na co otrzymała już po- 
zwolenie mężaą Zawiadomiła już nawet cór- 
kę o tem, ale terminu przybycia swego nie po- 
dała, napiseła tylko, iż nastąpi to już w naj- 
bliższym czasie. 

Drezno 14 lutego. Dresdner Ang iger 
wobec różnorodnych doniesień zaznacza, że w 
procesie w dniu 11 b. m. następca tronu sam 
wniósł skargę nie o seperację, lecz o rozwód. 
Pismo to zaznacza dalej, że nie jest prawdą, 
jakoby była następczyni tronu uczyniła wniosek 
o znpelne ustawowe unieważnienie małżeństwa. 

W procesie chodziło także o uregulowanie 
finansowych stosunków. Szczegóły jednak tej 
sprawy pozostaną w tajemnicy. Kwestja pra- 
wna, łącząca się z dzieckiem, które ma przyjść 
na świat, nie byla przedmiotem obrad w pro- 
cesie. Twierdzenie, jakoby z powodu mającego 
się urodzić dziecka było sanatorjum Metairie 
strzeżone przez ajeutów saskich, jest niepra- 
wdziwe. 


Wrzenie na Bałkanach. 


(Telegram własny „Dzien. polskiego*). 


Berlin 14 lutego. (Tel. wł.). Dzienniki 
tutejsze twierdzą, iż przesadzoną jest obawa co 
do zawikłań w Macedonji. Stosunki macedoń- 
skie mogą doprowadzić do wielkiego konfl.ktu, 
jednak nie stanie się to jeszcze w tym roku, 
gdyż Austrja i Rosja tego sobie nie życzą i wy- 
wierają w tym kierunku nacisk na Bulgację. 

Stambuł 14 lutego. Urzędowe sfery za- 
pewniają, że doniesienia wszystkich dzienników 
o zbrojeniacb się Turcji i mobilizacji, są nie- 
prawdziwe. Wojskowa najwyższa komisja inspek 
cyjna poczyniła wprawdzie daleko idące pro 
pozycje, jednak dotąd wykonania ich nie po- 
stanowiono. 

Sofja 14 lutego. Rada ministrów pod 
przewodnictwem księcia zastanawiała się nad 
środkam: wobec komitetu macedońskiego. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sprawy naftowe. 


Berliin 14 intego. (Tel. wl.). Wczoraj 
rozpoczęły się tu konferencje konsorcjum kapi- 
talistów francuskich, szwedzkich i niemieckich, 
którzy refləktują na nabycie terenów uaftowych 
w Galicji. Jazo reprezentanta fim galicyjskich 
zaproszono na konferencją dra J. Słeinhausa, 
adwotata z Jasła, który przybył tu i wziął u- 
dział w naradach. 

Wiedeń 14 lutego. (Tel. wl.) Galicyjskie 
akcyjne Towarzystwo karpackie wykonało juź 
opcję co do załupna w Beryslawiu kopalń fir- 
my Męciński, Płocki, Sroczyński i Spólka. oraz 
kopalni firmy Sroczyński i Bogusz i zakupiła je 
do spólki z gal. Tow. akcyjnem dla przemysłu 
naftowego. Kopalnie te prowodzić będzie Tow. 
karpackie na wspólny rachunek obu Towa- 
rzystw. Ponieważ zaś oba te Towarzystwa po- 
siadają wielkie rafinerje. przeto ropa wydoby- 
wana z kopalń tych Towarzystw, nie będzie 
pojawiała się na rynku ropnym, co przyczyni 
się nie malo do sanacji galicyjskiego przemysłu 
naftowego. Oba Towarzystwa te mają w swych 
rękach większą część produkcji ropy w Borysla- 
wiu, a ponieważ będą się starały uzyskać dla 
swego produktu jak najwyższe ceny, więc też 
nie pozostanie to bez wplywu na malych pro- 
ducentów, którym dziś, wobec niskich cen ro- 
py, produkcja zupełnie się mie orłacała. Teraz 
i te kopalnie będą mogły być czynne. Cenę 
kupna za kopalnie i rurociąg, wynoszącą prze- 
szło 3 miljony koron, pokryły oba Towa- 
rzystwa 

Wiedeń 14 lutego. Wczoraj odbylo się 
posiedzenie rady nadzorczej akcyjnego tow. 
„$ hodnica*, przyczem stwierdzono za rok 1902 
deficyt w kwocie 845 468 kor., który pokryty 
będzie z funduszu rezerwowego. Ogólne zgro- 


madzenie towarzystwa odbędzie się dnia 4g0 
marca. 
Z sejmu węgierskiego 

Budapeszt 14 lutego. (Tel. wl). Opo- 
zycja w sejmie twierdzi, że może jeszcze nawet 
przez kilka miesięcy prowadzić obstrukcję 
przeciw ustawie wojskowej. Jakkolwiek twier- 
dzenie to jest może przesadnem, mimo to rząd 
liczy się z tem, że nie będzie mógi sprawy 
ustawy wojskowej szybko załatwić i rozpoczął 
rokowania z opozycją. W rokowaniach tych 
chodzi o bardzo daleko idące koncesje natury 
narodowej. 

Budapeszt 14 lutego. Sejm węgierski 
obradował w dalszym ciągu nad przedłożeniami 
wojskew emi. » 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin 14 lutogo. Sejm pruski obrado- 
wal nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
w 2 czytaniu. 

Poseł Werner poruszył syrawę chojnicką 
i popełnione w tej sprawia blędy i omawiali 
stanowisko prozurstora w procesie przeciw 
Staatsbiwger Ztg. Minister Schónstad, o- 
świadczył, że wobec tych wywodów nie moża 


zająć stanowiska, bo kwestji tej nie może 
sprawdzić. Po kilku przemówieniach obrady 
odroczono. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin 14 lutego. Parlament niemiecki 
obradował nad budżetem ministerstwa Spraw 
wewnetrznych. 

Minister Posadowsky mówil o powsta- 
niu ruchu agrarnego i socjalno- demokratyczne: 
go. Pierwszy, zdaniem jego, oduieść należy do 
początków ubiegłego stulecia, kiedy zniesiono 
system agrarny lącznie ze zmianą systemu poli 
tycznego, a niczego nie ustanowiono na to 
miejsce. 

Tak samo ruch socjalno-demokratyczny 
powstał po tem, gdy z początkiem ubiegłego 
stulecia usunięto dawny ustrój, a zaniechano w 
jego miejce 'ulożyć nowego. Minister zwrócił 
się d» socjalistów z wezwaniem, aby akcji ro- 
botniczej nie lączyli z działalnością polityczną. 
I rząd i izba pragną poprzeć słuszne dążenia 
robotników. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 14 lutego. Wczorajsze posiedze- 
nie izby deputowanych było burzliwe. Prze 
wodniczył wicepr. Lockroy. Nacjonalista dep. 
Binder zabrał głós dia uzasednienia interpe- 
lacji w sprawie politycznego znaczenia proce- 
su Humbertów. Zarzucił prezydentowi mini- 
strów Comhesowi, że jest kameleonem polity- 
cznym (żywe protesty na iewicy). Wskutek we- 
zwania przewodniczącego cofa mowca słowo 
„kameleon*, powiada jedaak, że należałoby u- 
karać przed kratkami sądowemi piękną elitę 
deputowanych i ministrów. 

Na lewicy odzywają się głosne protesty 
wołania: „Cenzura!* Prez. min. Combes i miai- 
strowie Valle i Benard paw:tają z miejsc i 
opuszczają salę wśród oklasków lewicy. Depu- 
towani większości wołają ku Binderowi, nazywa- 
jąc go oszczercą. Ponieważ Biader nie chciał 
cofnąć słów swoich, więc Lockroy zasięgnął zda- 
nia izby w sprawie cenzury. Za cenzurą gloso- 
wała zarówno cala lewica, jak cala prawica, z 
wyjątkiem nacjonalistów. Ministrowie powracają 
do izby, witani frenetycznymi oklasami lewicy. 
Dep. Binder w dalszym ciągu wypowiada 
twierdzenie, że na czele rządu stoi podejrzany 
człowiek, a prezydent odbiera mu głos. Ponie- 
waż jednak Binder nie chce opuścić trybuny, 
p. Lockroy nakrywa głowę i przerywa po- 
siedzenie. 

Po 10 minutowej przerwie posiedzenie pod- 
jęto na nowo. Binder ciągle jeszcze stoi na 
trybunie. W.cept. Lockroy wzywa go, aby 
dobrowolnie opuścił izbę, jeśli nie chce spotkać 
się z karą wydalenia. 

Binder usiłuje protestować, ponieważ 
jednak przewodniczący stanowcze nie pozwolił 
mu mówić, decyduje się wreszcie trybunę opu- 
ścić. 

Minister sprawiedl. Valle stwierdza że 
wsprawie afery Humbertów jesl już po raa 
trzeci interpelowany. 

Dep. Baudry- d Asson woła: Nie pe 
raz ostatni (śmiech). 

Vallé oświadcza w dalszym ciągu: Pra- 
gnąłbym się dowiedzieć, czy w tym kraju ryce- 


rze przemysłu i złodzieje mają prawo obrażać 
ludzi porządnych i zaznacza, że należałoby stwier- 
dzić, czy izba pozostaje na usługach największych 
łajd.ków stul:cia. Izba uchwaliła cbcady naa 
interpelacją Bindera odroczyć do czasu innych 
podobnych inłerpelacyj. Podjęto dyskusję na 
ustawą finansową i po przyjęciu wielu artyku- 
łów posiedzenie zamknięto. 

Paryż 14 lutego. Senat dyskutował w dal- 
szym ciągu nad zaprowadzeniem dwuletniej 
slużby wojskowej. 

Z rarlamentn belgijskiego. 

Bruksela 14 lutego. Ouegdaj wniósł 
prezydent ministrów w izbie deputowanych 
przedłożenie, podnoszące podatek od alkoholu 
2 100 na 150 frank. na hektolitrze. 

Deput. Vandervelde (socjal.) powiedział, 
że rząd chce na niekorzyść kieszeni rob'tników 
otworzyć sobie nowe źródło dochodów. Obrady 
izby wskutek obstrukcji liberaloych i goejalisty- 
cznych posłów przeciągnęly się do 6 wieczorem. 

O tej godzinie wniósl socjalista Furne- 
mont odroczeni: posiedzenia. Wniosek od- 
rzucono. 

Tajne posiedzenie trwalo do 10 wieczorem, 
poczem obrady do pól do 12 w nocy odroczo- 
no, aby komisja miała czas na posiedzenie. O 
półnacy posiedzenie otwarto. 

Socjalista Denis w długiej mowie bronił 
stanowiska mniejszości wobec przedłożenia rzą- 
dowego. 

O 5 rano posiedzenie przerwano do Zgiej 
poprludniu. 

Wezoraj o 2 popołuduiu posiedzenie e- 
twarto. Rozpoczęła się znów obstrukcja. Nastą- 
pil szereg epizodów, z których można wnosić, 
że posiedzenie znowu późno w noc się prze- 
ciągnie. 

Wypadki w Wenezneli. 

Waszyngton 14 lutego. Uxtlady w 
sprawie wenezuelskiej dziś kędą doprowadzone 
do ostatecznego korzystnego rezuliatu. 


Ustąpienie namiestnika Moraw. 

Praga 14 lutego. (Tel. wl) Politik da- 
nosi, iż namiestoik Moraw, hr. Zierotin, ma 
wkrótce ustąpić. 

Konwersja renty. 

Wiedeń 14 lutego. (Tel. wl.) W środę 
przyszłą ma się pojawić ustawa i przepisy wy- 
konawcze w sprawie konwersji renty wspólnej. 

Ministrowie przed sądem. 

Sofja 14 lutego. Dziś przed trypunalem 
państwa rozpoczyna się proces przeciw bylym 
min'strom : Iwanowiczowi, Radusławowowi, Ton- 
czewawi i Tenewnwi. 


= Hakatyśei hałenowscj. 


We wtorek odbyła się w sądzie w Wadowi- 
cach zajmująca rozprawa w Sprawie zejść w koście- 
le w Hałcnowie w powiecie bialskim. Sprawa, która 
nawet była przedmiotem interpelacji w Radzie pań- 
stwa, przedstawia się jak następuje : W doiach 28 
września i 19 października r. z., kiedy pod koniee 
sumy Folacy zaintonowali z chwilą wystawienia 
Przenajśw'ętszego Sakramentu: „Swięty Boże!" or- 
gany nagle umiikły, gdyż kilkn hakatystów hałeno- 
wskich, z niejakim Górą na czele, nie pozwolili ka- 
likantowi Krausowi kalikoweć, wskutek czego i or- 
gany grać. nie mogły. Wystosowana od ołtarza 
prośba proboszcza ks. Ruczki nic nie pomogła. 

Pierwszy raz puszczono to zajście plazem, gdy 
atoli powtórzyło się ono w październiku, doniesiono 
o tem władzom, wskutek czego trzech awanturników 
hołcnowskich oskarżono o zaburzenie nabożeństwa 
w kościele i o niebezpieczne groźby wystosowane 
pod adresem kalikanta Krausa Góra nie doczekał 
rozprawy, gdyż umarł na suchoty, przed sądem 
w Wadowicach stanęło więc tylko dwóch wyrostków 
hełenowskich, liczących 18 i 20 lat. Roz>rawie prze- 
wodniczył radca sądowy Griiner, oskarżał prokurator 
Rosner, bronił obwinionych dr. Korn. Jako świad- 
kowie zeznawali ks proboszcz Rączka ,kalitant Kraus 
i orgaocista Zmelty 

Obaj obwinieni wypierali się wszelkiej winy, 
lecz mocno obciążyły ich zezaania Krausa, Pod pray- 
sięgą zeznał, że obaj oskarżeni przeszkadzali mu 
w kalikowaniu grozili mu zrzuceniem ze schodów, 
wołając: „ldź precz z kościola niemiecklego, bo jak 
mie pójdziesz, to cię ma leb ze schodów zrzucimy !* 
Trybucał po przeprowadzeniu rozprawy, skazał obu 
oskarżonych, na 10 dni aresztu każdego i na za 
płacenie kosztów postępowania sądowego Obej zgło- 
sili rekurs. 


E od godziny 73), — 81, 


E Niemira. 


H, godzinie 


| 460 m., Tarnobrzeg 222 m 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 
Sobota 14 lutego. 
Powszechne wyklady 
|jekie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
Długome 6) od godziny 6 -7 wieczorem, 


uniwersyte: 
(ul. 
R 


E Tenner: „O sztuce czytania, część Il". — W za- 


| kładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Długosza 8) 
wieczorem. P. T. Witwicki: 
| „Sybir i kolej sybirska* (z obrazami świetlaymi). 


Teatr miejski: „Godziny życia”, „Kobieta ze 


Po satylitem", „Oststnie maski" i „Literatura, jedno- 


| aktówki Schnitzlera. Początek o godzinie 7 wie- 
errem- 


Filharmonja lwowska: Koncert filharmoniczny. 


| Foczątek o godzinie 6'/, wieczorem. 


Reduta na dochód „Chóru akademickiego“. Po- 
E osgtek o godzinie 10 wieczorem. 

|| „Gwiarda* : Wieczorek maskowy. .Poezątek 
| 0 godzisie 9 wieczorem, 


BKŁADAJMY NA CIESZYN! 


Kalendarz Sobota (14) Walentego bisk. — 
(1 Fewr.): Tryfona. Wzshód slsńer 
7 mimut 17, cachód o godzimis 5 
minut 13. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
 —.3*R. Wiatr. Zadymka. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor 
miejskiego w Krakowie, p. Kotarbiński, 
we Lwowie 

Ezzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komisją egzaminacyjną w natniestnictwe pp. 
Emil Schneider, porucznik 9 p dragonów i Ferdy- 
nang Wolf, podporucznik 2 p. furgonów. 

Wieliczka we Lwowie. W dniu dzisiej- 
szym, o godzinie 5 popołudniu, otwartem zostanie 
bardzo zajmujące fotoplusłicum Wieliczki, które 
mieści się obok hotelu Żwża, na rogu ulicy Tań- 
skiej i Krętej. Z niezwykią sztuką przedstawiono tu 
w barwnych obrazach ów tajemnicy świat poi- 
ziemny. który tak zrósł się z dziejami Polski i tak 
rozsławił bogactwo ziemi naszej na Świecie calym. 
Fotoplasticum jest nadzwyczaj starannie urządzone : 
poznaje się tu nietylko nejviękniejsze groty, kaplice 
i komory, ale sposób pracy ı życia górników w pod: 
ziemiu, a nawet uroczystoś”, nie rzadkie w tym pa: 
= lacu tajemniccym. Jest tam xilka dziesiątek obrazów, 
wśród który h bardzo interesujące: Zjazd górników ; 
Msza św, pas'erska 1000 stóp pod ziemią; Górnicy 
przy pracy; Onjsd górników et. 

Zactęcć iocżemy każdego, przedewszystkiem zaś 
młodzież. 1v jaknajliczniejszego udziału. Cena wstę- 
pu miska wyn:si ona bowiem tylko 20 ct. od oso: 
by. Uczniowie, dzieci i wojskowi płacą do godziny 5 
tylko 10 ct. Wystawa otwarta od 10 rano do 10 
wieczorem. Zarządza nią znany z licznych wyda- 
wnictw p. Adam Kaczurba. Dodać należy, że 
| w Warszawie cieszyła się Wieliczka cgromnem po- 
© wodzeniem. 
| Znany zaszczytnie nasz kompozytor p. 

Władysław Żeleński wyjeżdża za kilka dni do 
Warzzawy, Wilna, Petersburga, na szereg koncertow 
dobroczynnych. Na koncercie daia 21 bm. wykona- 
me będą jego „Tatry* i „Suita tańców polskich“. 

Samobójca z hotelu Saskiego o czem już 
rano donosiliśmy, nazywa się nie Witoszyński ale 
Leon Fitasiński, jest rodem z Krakowa ma lat 48 
i jest z zawodu pomocmkiem fryzjerskim. Zażyta 
przezeń trucizca, była mieszaniną kwasów solnego 
i azotowego. Życiu jego mie grozi już niebezpieczeń- 
stwo. Powodem targnięcia się na nie był brak środ- 
ków do życia. 

Szntki ślizgawicy. Na trotoarze w Rynku, 
upadła, pośliznąwszy się, Zofja Malaj i złamała nogę, 
a w kilka chwil potem, w innem znowu miejscu, 
= upadła Pelagja Tereba, 70 letnia staruszka i złamała 
rękę 


teatru 
bawi 


Znaczna Kradzież. Na szkodę pp. Kaempfów, 

handlarzy owoców, zamieszkałych przy ulicy Żólkie- 
wskiej l. 79. skradziono wczoraj gotówką 791 kor. 
i precjozy wartości dalszych paręset koron. 

Do Borysławia wyjechała specjalna komisja 
lustracyjna Wydziału krajowego ma kontrolę kas 
gminnych. Lustracja potrwa kilka dni. 

Zatory lodowe. Na Wiśle pod Szczucinem 
san niezmieniony, tak samo pod Glinami. Poniżej 
Glin spłynęly lody bez szkody na całej przestrzeni 
Wisły aż po Zawichost, przy stanie wcdy Ostrowek 
Z powodu przerwy 
w starych wałaeh Kaz!:mierzowskich pod Szczucinem, 
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woda zalała takie gminę Maniowę. Ontgdaj o 10 
godzinie wieczorem wyjecheł z Krakow: drugi od- 
dz sl pionierów z postonami. i łodziami do Szczu- 
cina Mozsadzanie czoła zatoru pod Glinami przez 
pionierów zarządzono Mróz i silay wiatr utrudniają 
akcję ratunkową. 

W Smorowcach na Dunajeu zator jeszcze stoi; 
przysiąpiono do rozsadzenia go. — Ratunek dla po- 
wodzian zarządzono. Z Dunajea spłynęły lody spo- 
kojnie także pod Siedleszanami, gdzie stał zator od 
grudnia 1902. Tak samo  spłynęły lody na Wiśle 
pod Sz:zucinem i na Sanie. 

Namiestnictwo wyasygnowało tytulem zapomogi 
doreźgej dla powodzian w pow. dąbrowskim i no- 
wotarskim po 1000 koron. 

Burmistrzem m. Ozerniowiec wybrany zo- 
stał ponownie br. Antoni Kochanowski, zastepcami 
burmistrza zaś pp. dr Edward Reiss adwokat kra- 
jowy i radca budownictwa Józef Gregor. 


Prezydentem bukowińskiej izby handlowej i 
przemysłowej wybrany został ponownie radca cesar- 
ski p. F. G Łavgeshan, zastępcą prezydenta Wil- 
helm Tittinger, a prow. przewodniczącym vadca bu- 
downictwa Józef Gregor. 


Kolorowe fotografje. Kraków. (Tel.) We- 
dle zapewnień niektórych dzienników tutejszych Ja: 
nowi Szczepanikowi powiodło się uzyskiwania foto- 
grafij w naturalnych barwach, Na okaz przysłano 
fotografję wazonu z kwiatami w kolorach rzeczywi- 
stych. Jednakże ekspozycja musi trwać aż pół go- 
dziny, wskutek czego na razie wynalazek nie może 
mieć zastosowania względem osób Wynalazek mieli 
nabyć Aoglicy, a Szczepanik wyjechał do Bradford, 
celem dalszej pracy nad udoskonaleniem swego wy- 
nelazku. 


Z uniwersytetu. Wiedeń. (Tel.) Cesarz 
nadał zwyczajnemu profesorowi mineralogji i dyre- 
ktorowi gabiaetu mineraiogicznego na uniwersytecie 
krakowskim, drowi Szczęsnemu Kreutzowi, z okazji 
przeniesienia go na własną prośbę w stan stałego spo 
czynku, tytuł i charakter radcy dworu. 

Wyrodny ojciec. Wiedeń. (Tel. wl.) Ro- 
botnik Kuuschner, który zamordował swoje sześcio- 
tygodniowe dziecko nieślubne podczas gdy spało, po 
dwudniowej rozprawie przed przysięgłymi został 
uznany winnym morderstwa 10 głosami przeciw 
dwu, a na podstawie tego werdyktu trybunał 
skazał go na karę Śmierci przez powieszenie. 

Dofrandacja. Falknów (Tel. wł) W tutej- 
szej kusie zaliczkowej odkryto defraudację, popelnio- 
mą przez kasjera Tow: Wiucentego Fischera. Jak 
dotychczas zbzdano, defraudacja wynosi 34.000 kor. 

Wichry. Budapeszt. (Tel) W miejscowo- 
ści Mako silny wiatr zmiótl budujący się teatr letni, 
przyczem dwóch robotników jest rannych. 

Budapeszt. (Tel.) Od poprzedniej nocy sza- 
leje tu gwaltowopy wicher, który wyrządził wielkie 
szkody. Wiatr zerwał blaszany dach z jednej fabryki 
i zatarasował nim całą jedną ulicę, pokrywając gru 
zami 400 metrów kwadratowych. Na szczęście było 
to jeszcze bardzo ranc, bo o godzinie 4, więc mało 
było jeszcze przechodniów na ulicy i nikt nie zostal 
zraniony. 

Fielgrzymi u papieża. Rzym (Tel.) Pa- 
pież przyjął na audjencji pielgrzymów z Benewentu 
i Puglie, wraz z arcybiskupami i biskupami. Piel- 
grzymi gorącymi oklaszami witali papieża. 

Przeciw piratom. Stambnl. (Tel) Mini- 
ster marynarki polecił, aby okręty wojenne były 
w pogotowiu do wyruszenia, celem stłumienia roz- 
bójnictwa rnorskiego na Morzu czerwonem. 

W piwnicy od lat 15. Starzec lat 65 li- 
czący, miejski Jules Testari, Żyje jaż od roku 1887 
w ciemnej piwnicy jednego z domów miasta Saint- 
Ouen we Francji. Początkowo pracował w fabryce, 
a gdy tę zamknięto przed nim, zbierał jakiś czas 
gsłgany po śmietniskach i żył z ich sprzedaży. 
W końcu z nadejściem lat przestał już zupełnie wy- 
chodzić z piwnicy. gdzie mieszkańcy dostarczają mu 
resztek odzieży i odpadków Żywności, Osobny loch 
służy mu do spania, w czem nie przeszkadza mu 
obecność szczurów. Ma trrech braci wyższych ofice- 
rów w armji, którzy go opuścili dawno. Nazwisko 
jego nie jest zdaje się prawdziwe. Kryje się po za 
niem tajemnica jakiegoś romansu. Przed laty był 
kochankiem kobiety, noszącej jedno z wielkich hra- 
hiowskich nazwisk francuskich, z którą miał dwóch 
synów. Nikt nie wie, co się z nimi stało. Obecnie 
zhtowano się nad staruszkiem i poczyniono starania 
6 przeniesienie go do przytułku dla starców. 

Fatalny przypadek śpiewaczki Cnoini. 
W pierwszych dniach lutego b. r. bawiła na wystę- 
pach gościnnych w narodowym  ezeskim teatrze 


w Pradze, signorina Alicja Gueini, z teatru Sesia 
w Medjolanie. W dniu ostatniego jej występu, przy- 
szło do nader nieprzyjemnej sceny. D'va, po przed- 
stawieniu, wypadła z oznakami najwyższego wzbu- 
rzenia ze swej garderoby i skarżyć się poczęła, że 
skradziono jej kosztowny djadem brylaotowy, wato- 
ści 8000 koron. Rzecz prosta, wszystkich artystów 
ogarnęło bardzo nieprzyjemne uczucie, a tembardziej, 
że Spiewaczka wykrzykiwała ciągle, že na całym 
świecie nigdy jej jeszcze niczego nie skradzione 
i dopiero w Pradze, wśród Czechów, spotkać ją te 
musiało! Przybieg] zrozpaczony dyrektor i oświadczył 
śpiewaczce, Że choćby go to nie wiedzieć ile kosito- 
wać miało, ona swoje klejnoty odzyska. Równocze- 
śnie ogłosił dyrektor jako magrodę dla znalazcy klej- 
notu 10 procent jego szacunkowej wartości. Naza- 
jutrz, z jaśniejącem radością obliczem, zjawiła się 
w kancelsrji dyrektora garderohiana teatralna Space- 
kowa i oświadczyła, że zaginiony klejnot znalazla 
w pewnem, nie nadającem się do szczegółowege 
opisu naczyniu, w garderobie divy. Po gruntownem 
oczyszczeniu cennej zguby. ze względu na obiecane 
znależae, zdecydowal się dyrektor posłać djadem do 
oceniciela. Pod odpowiednią eskortą zaniesiono go 
więc do jubilera, który cświadczył, że precjozy te 
nie 8000 koron, ale nawet 8 koron nie są warte. 
Zdumieli się więc wszyscy obecni. —  „Bty- 
lanty — upewniał jubiler — nie są nawet prawdzi: 
wemi paryskiemi imitacjami*. Kolej oburzenia przy- 
szła teraz na dyrektora. Udał się do divy, wyczytal 
jej paternoster i wręczył jej cenne „brylanty*, które 
signorina Cucini milcząc, zaczerwieniona jak piwonia, 
znowu w swoje objęła posiadanie i co rychlej wyje- 
chała z Pragi' 

Aresztowanie dygnitarza. Ze Stambulu 
donoszą, że przed paru dniami aresztowano tam na- 
czelnego dyrektora telegrafów tureckich, Nubara-ba- 
szę, za to, że depesze szyfrowane rządu angielskiego, 
adresowane do ambasady angielskiej w Stambule, 
jakoteż depesze szyfrowane ambasadora angielskiego 
do rządu w Londynie, sprzedawał w odpisie amba. 
sadzie rosyjskiej, która już przedtem od jednego 
z urzędników londyńskiego ministerjum spraw ze- 
wnętrznych kupiła była klucz do ich odcyfrowania. 
Handel temi depeszami trwal już podobno od lat 
paru, a Rosja ogromne sumy płaciła naczelnemu 
dyrektorowi telegrafów tureckich. Wykryto zbrodnię 
w ten sprsób, że Anglja zaczęła się coraz częściej 
przekonywać, iż Rosja zna jej tajemnice. Nakoniec 
w pe"nym jakimś wypadku wykryła Anglja, że do 
znajomości tych tajemnic dochodzi Rosja w Stam- 
bule. Otoczono więc naprzód siecią tajnych agentów 
zarówno ambasadę angielską, jak i rosyjską, ale po- 
mimo kiłkumiesięcznego oblężenia tych ambasad 
przez angielskich tajnych agentów obojga płci, nie 
zdołano nic wykryć. Zwrócono wszakże uwagę na 
nadzwyczaj hulaszcze Życie naczelnego dyrektora tele- 
grafów. Wyrzucał on sumy, nie stojące w żadnym 
stosunku do jego pensji, utrzymywał własny jacht, 
dawal bale, pikniki na wyspach, grał i przegrywał 
spore sumy.  Rozwinięto Śledztwo i niebawem zna- 
leziono dowody jego winy. Aresztowanie wywołzło 
w Stambule wielką sensację. 

Spadek 800 miljonowy. Towerzystwo, zło- 
żone ze 1*0 osób, mianujących się spadkobiercami 
zmarłego w r. 1793 Francuza, Edwarda Bonneta, 
podało do izby franenskiej petycję, domagającą si; 
uzyskania w drodze dyplomsityczpej od skarbu an: 
gielskiego spadku po Bonnecie. Majątek wiaścic ela 
warsztatów okrętowych Bonneta. który nag-omadzil 
w lndjach i na Madagaskerze olbrzymie bogactwa 
(był nawet przez jakiś czas królem pewnej części 
Madsgsskaru) misl swego czasu przypaść w udziale 
synowi jego, pozostałemu we Francji. Ten ostatni 
nie mógł jednak zebrać żadoych papierów rodzinnych 
i Anglja spadku nie wy'ała. W ostatnich czasach 
dopiero niejaka pani T., z przedmieścia paryskiego 
Montreuil sous Bos, gdzie Bonnetowie mieszkają już 
od kilku pokoleń, znalazła jakoby papiery, wykazu- 
jące dowodnie, żs pierwszy pretendent do spadku, 
ów syn króla Madagaskaru, był uprawniony do dzie- 
dziczenia, a wskutek tego i 150 potomków jege 
mcże wygrać proces ze skarbem avgielskim. W pe- 
tycji, wystosowanej do izby francuskiej, suma spadko- 
wa określona jest na 800 miljonów franków. Sprawą 
tą zajmie się najpierw trybunał Sekwany, gdyż 
między panią T. i syndykatem spadkobierców z je- 
daej strony, a panią T. i jej wierzycielami z drugiej, 
wynikły zatargi. 


Cera kobiet. 


Jedno z pism francuskich oglasza uwagi 
porównawcze co do cen, jakie placi się w ró- 
inych częściach świata za Kobietę. W cennika 


4 
tym, Europy nie uwzględniono. W Ugandzie, W południe, jak pszczoły z ula, wybiegają | m. k. 179°- ; Czerw. krzyża ausij. tow. 10 d 
żuyna w dobrym gatnnku kosztvje przeciętnie | z magazynów na obiad. S:waczki w przeciwstą- | 55 60; Czerw. krzyża weg. tow. 5 zl. 28:50; bos 


cztery woly, paczkę nabojów i sześć igieł; można 
ją jednak dostać czasem i taniej nieco. Podró- 
żnik i badacz, p. Wilton, dostał żonę za parę 
butów. U kalifornijskich Ksroków, żą- 
deją rodzice za córkę zwykle pól sznura muszli. 
Jeżeli córka jast bardzo piękna i umie doskona- 
le przyrządzić chleb z żołędzi, zapłacić nieraz 
trzeba za nią i caly sznurex muszli. Dama 
z rodu Kafrów, wartą jest stosownie do to- 
warzyskiego połcżenia jej rodziny od 2 do 10 
krów. Za Nawajankę z Nowego Meksyku, 
trz:ba już dać 12 koni. U Tatarów, placi 
się za dziewczynę tyle masła, ile waży dziewczy- 
na, podczas gdy teść Sa moje d imienia swo- 
ją córkę za rena. lndyjszy Kisanowie, 
w zamian za swe córki biorą po miarce ryżu 
i po jednej rupji. W Mish mis, pewien bo- 
bogaty człowiez musiał zapłacić za swą żonę 
20 wołów, podezas gdy biedak, dostanie tam 
ndpowiedoą dla siebie żonę za jedną świnię. 
W Tirmolant płaci się za żonę klem sło: 
nia a u Fidżiów zebami wieloryba. W Un- 
joro możos kupić żonę na raty, sprzedawea 
jednak oddaj: kupiony towar nabywcy wtedy 
dopiero, kiedy ten ostatnią ratę uiścił. U wielu 
plemion w Afryce, Azji i Ameryce, pozostaja 
zięć u swych teściów w chakterze slugi, jak Ja- 
kób u Labana. Żonę odciąga mu się z zarobku 
tak dlugo aż całą ją spłaci. U dzikich w kraju 
Manzonó w dostać miożaa żonę za dwie skó- 
ry jełenie, jak wszędzie w świecie jednak, są i 
tam lekkom:yśine teściowe, które swych córek za 
jedną skórę jelenia się pozbyweją. 


Z królestwa igły. 

Znany krytyk estetyczny Arsene Aleksan- 
dre, który dotychczas zajmował się tylko obra- 
zami i rzeźbami, prświęcił nieco uwagi — szwa- 
czkom. Zbadal ich sposób codziennego życia, 
tryb roboty i t. p. a następnie opisał to 
wszystko bardzo pięknie i z wybitaym talen- 
tem. Książkę swoją zatytułował: „Wladczynie 
igiel*. Przyjaciel jego rysownik Courbem, wy- 
posażyl dzieło w prześliczne grawury, które 
zdobią tekst, jako odpowiednie charaktery- 
styki. 

Królestwo szwaczek paryszich znajduje się 
w dzielnicy Opery. W rue dę la Paix rue du4. 
Septembre, w avenue operowej i na przyle- 
glych bulwarach znajdują się owe wielkie 
warsztaty, z których wychodzą arcydzieła pa- 
ryskiej mody, aby w pochodzie tryumfalnym 
przejść przez cały świat. Tu pracują paryskie 
szwaczki. 

Mędzy godziną 7-mą a 9ttąę rano, schedzą 
się male artystki z odległych dzielnic do war- 
ształów. Z Montmartre, z Batignollos, z Beile- 
ville, a niektóre przyjeżdżają nawet pociągami, 
lub tramwajami z najodleglejszych przedmieść. 
Pierwszemi są uczenice. Muszą one przyhyć do 
magszynów wcześniej, aby zrobić porządek i 
przygotować wszystko potrzebne do rozpoczęcia 
roboty. Koło gouziny siódmej widać ich całe 
gromady, jak dążą do magazynów wesołe, roz- 
szczebiotane i śmiejące się. 

Szwaczki same, władczynie igiel właściwe, 
przycbodzą dopiero do magazynów w godzinę 
później. Są one już bardziej eleganckie, niż 
uczenice. Toaleta ich odznacza się tym samym 
szykiem, który cechuje ich wyroby. W zimie 
okrywają się szerokiemi pelerynami z wysokimi, 
stojącymi kołnierzami. Na głowie noszą czarne, 
lub jaskrawo czerwone kapelusze. W lecie szcze- 
gólniej są zachwycające. Panują wśród nich 
wówczas jasne bluzki i to nie zawsze perka- 
lowe. Do rzadkości nie należą czyste i delikatne 
jedwabie. 

Każda główka ozdobiona słomkowym kape- 
łusikiem. Boa zaś noszone jest stale latem 
i zimą — stanowi ano niezbędną część sklado- 
wą każdej władczyni igły. 

Arsene Alexandre i jego ryszwnik prowa- 
dzą nas do magazynu, do każdego stolika, przy 
których pracują szwaczki najrozmaitszych kate- 
goryj. „Wszystkie te czarne i jasne glówki po- 
chylają się nad pracą z wielką uwagą. Ręce 
poruszają się rytmicznie, talje prostują się, nie 
pochylają, co wszystko razem stwarza harmo- 
nijną mięszaninę sylwetek, żywą symfonię, 
którą tylko malarz meże należycie oddać, natu- 
ralnie, jeżeli posiada nieco zrozumienia i odczu- 
cia piękności współczesnego tycia“. 
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wieniu do kapeluszniczek, które jsdają u praco- 
dawców, etolują się na mieście. Poważniejsze i 
oszczędniejsze udają się do malutkich restaura- 
cyjek zwanych „Avx dames sołsil*, a przezna- 
czonych dla robotnic wyłącznie. Większość je- 
dnak uważa, że te lokale są nadto nudne i 
wchodzi do tanich kawiarenek i winiarni, gdzie 
się ma „troszkę towarzystwa*. lane znowu pod- 
czas pięknej pogody jedzą swoje obiady w o- 
grodzie Tuileryjskim. Obiad trwa jeden kwa- 
dravs, pozestałe zaś trzy przeznaczone Są na 
przechadzkę, lub czytanie romansów feljetono- 
wych, ponieważ szwaczka paryska nie mogłaby 
żyć bez feljetonu. Pisma romansowe wraz ze 
swojemi feljetonami znajdują pośród szwaczek 
i wogóle rohołnie najwierniejsze czytelniczki. 

O godzinie (-mej wieczorem robota się 
kończy. Powrót do domów jednak nie odbywa 
się tak prędko. Tam przecie jest tylko ojciec, 
który znużony całodzieuną pracą powróci 2 fa- 
bryki, gderząca matka, może macocha nawet i 
marudzące drobniejsze rodzeństwo Szwaczki idą 
powoli przystając przed wystaw. :mi, a często- 
kroć kołując nawet przez Pola Eizejszie, gdzie 
rozlegają się odgłosy koncertując: n muzyk i 
wre życie paryskie. Nic więc dziwn.go, że nie 
jednej zdarzy się, iż wcale do domu na noc 
nie wróci. 


Dział ekonomiczny. 


wieje» 13 lutego (umida gi- 
toranj. {Kursa w kosonaeh i po 50 kilogramów) 
Pagonion, ua wiosne eu 754 dn 755, ma 
maj-czerwiec od —*— do -- *—, na jesień od — * — 
do -- *— wte ma wiosnę e? 689 dn 690, 
na maj-czerwiec od —'— do —*—, na jasień od 
—'*- do — —, kukurydza wr maj czerwiec có 
— — da -*—, ma czerwiec:lipiec od --*— do 


—*—, ma lipiec sierpień od —'-- do — —; fwn 
na Wiosnę a 634 dv 6:35. Usposobienie bardzo 
silne. Pogoda piękna. 

— Budapeszt? 13 lutego (Guik 
<tażomaj, (Kurss w korosach i go 50 kuogr.i. Pazo 
nisa wa kwiecień od 751 de 752, ns pa- 
źlziernik od 785Z do 758: ipto ma kwiecień 
od 661 so 862; ewies ss kwiecień od 607 


do 608: bkuvkuredre «wn maj od 6:02 do 6 03, 
na czerwiec od 609 do ‘6'10; rzepak ma sxy- 
pieg sd 1170 šo 1180 Ofariy wa pezenirg 


mierne. Chąqć kupna ogran Urpisianis spokojne. 
Wiatr. 
Wieden 13 lutego. Zankmięci: gis 
2 m. 30 Akcje awir. Zakładu Erg; 
69150, Akcja węg. Zaki. kred. 745—, AV m 
Anglobasku 277'—, Akeje Unionbanku 544 50 
Akcje Laemderbanku 41250, Akcje Bankvr::« 
48050, Akcja Bodenersdix 948—, Akajo g.l. 
Barku hipotecznego 540—, Akcje kolei puds, 
694'—-, Akcje kolei pouda. 56-—, Akeji tram s. 
lit. a3) — —, lit. b) —=*—, Akcja kolei Albatu) 
453—, Akcja kole Póimocmej 5555, Akeje koleji 
Czerniowieckiej 582'—, Akcja Aipiay 395 -— 
Akcje Rima Murauji 489 50, Akcje pragskiego "ic 
warzystwa żelaznego 1654—, Akcje fabryki Brom 
340—, Akcje tureckie tytoniowe 345—, Okięi 
węg. indama. 9955, Renta majowa 100'90, Acz 
renta torom 101'25, Węgierska ranta korom. 99 45, 
56 i. listy Tow, kred. sziemsk. 9845 4 pos, 
listy Banku kraj. 9950 4 i pół proe. listy Berxu 
kraj. 108:—, 4 proe. usiy Banku kipot. 98 60, 
4 i pól proe. iisty Banku hipot. 10185, 5 pro, 
listy Baaku hipot. 111'—, A proe. Gal. oblig. propis. 
9990, 4 proc. Gai. poł. kraj. z 1893 r. 9995 
4 proc. pożytzka m. Lwowa 97°35, Losy tureskis 
'20'— , Marki 11705, Rubla 353 — 
wieder: 13 lutego. Kore giesd: 

„iętzunkiej. 

Josy aj procentowa: Austr. zakl. kr. z obli. p 
3 r. 1880 3 prot. 988 75; Austr. takl, kr. z. vb 
pr. z r. 1889 3 pros. 26575; Tow. łegi. ma Du. 
maju 100 zi. m. k. 4 pros. —'--; Uregulow. Du. 
naju z 1.70! 100 zl. 5 pros, 283:—; Węg. Bank: 
hip. po 400 sł. 4 proc. 259— ; Pożyczka terksb. 
prem. po 100 fr. 3 proe. 8750; Tureskie cii 
prem kolej. po 400 fr. 119 50. b) bezproceniewa 
Budzpeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 20; Zakł. kredyt 
dla b. i p. po 100 zł. 434 —; Clary 40 zl. m. i 
18% -; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 86—; Lom 
m. Krakowa 20 zl, 73—; Pożyczka m. Lubian 
41 zł. 13 —; Ofea 40 zl. 180:—; Palffy 40 z) 


a goie 


fund. sre. Rudolfa 10 zł. 74—; Salma 40. x. m. 
230 —; Pożyczka  talehurska 20 xl  74'--; 
Pożyczka Si. Genoiz 40 zł. m. k. 250—: Los 
komunalne m. Wiednia : 18 4 roku 440 —. y 
*iedeń 13 lutego (isóża too 
rowu). Cukier surowy œi t. 2175 do -—-*—. Tee- 
dencja stala Nate galieyjska od k. 27-— av 
29: Teniensjs niezmieniona. Spirytus od koroz 
38 60 do —'-—. Taadeneja silna 
Beriim 13 lutego Przy zamznięni: 
-serajszej gieldy: Kredyty 218 —,  Slaatsbahuz 
149 , Dissopto Gamaadit 198-—, Beriińskie Tow. 
asadi, 6240, Laurs 220/25, Bochumery 156'—, 
Agie] połud. wschodnic-prusks 83 —, Rubio za go 
tiką 21640, Kolej wauszaw. wied. 187—, Kele; 
«aria  Śródziemmego 9225, Kolej Meridiona!az 
138 20. Losy tureckie 133 75, Renta włoska 
urpetar" kopanie węgia 17290 Kolej Manes- 
<ncg-Mlawka 7320  Komsolidatioe 338 —, Lom 
bardy 15:70 Kolej Hemry 10660, Niemieeki bank 
tsrodowy 120'20, Kemada Profered 135 80, Aka 


U 
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kagługi hamburskie? 10610; Warszawa krátk: 
(Kurz Warschau) 416-15. 
— Paryż 13 lutego 3% renta 100 10 
wyka 31:20. 
Berlin 13 lutego Austin. Saxkmoty 


85'35, spirytus —' —. 

Frankłurt 13 lutego Austr. irae 
Kolej panstw. 14890. Lawa ——. 
——; AlpiBy —' —. 


21850: 
Arsdqaomto 


brobue  Ugioszenia 


pe À halatze sa siswa 


Womwciejste sriveronie SQ ba, 


mdudał adwokanki pocziikujący poszakuje posa- 
Kandydat adwskacki dy na prowincji Łaskawe 
zgłoszania pod M, G. GQhodorów posie restante 69 


Ożenić się pragnie urzędnik p>ństwowy, brunet, lat 30 
z uczciwą, wykształconą, powabną panną lub 
młodą wdową Posag wymogany. Dyskrecję zaręczam h> 
norem — Hzstelne zgłoszania pod „Mariage* restante 
Przeworsk. 81 


Rutynawana aguozycieia 257o mron fertapns r 


4 złr, miesięcznie. Wiadomość ; ulica Korkowa 4, parter 
na lewo 


Lwowskie Kotę Perea poleca do : służby : stróża žo- 


natego,  posługaczkę i 16-letniego 


lot ajczaka. 
Pomocnice pocztowo telegraficznej poszukuje zaraz urząd 
y poczt: wy Komarówk=:. Zgłoszenia tamże. 79 


; św. Franciszka, nl. Kleparowska 
Bracia Tsrcjarze 1 15, zajmują szczególnie w porze 
zimowej, ubogich pracą przy wyrabianiu mebli giętych 
z sarowego materjału (opiłowywanie, politarowanie, wy- 
płatacie i składanie). Mebie te są starannie i trwale zro- 
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózek 
transportowy, albo ubogie dzieci z przytulisk zabierają 
na Żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakupione. 


B7 dea poszukuje posady na skromnych warunkach od 
a 1 marca lub dzierżawy majątku. Łaskawe kd, 


szania M A. poste restante Milatyn. 

ly lid mężczyzua poszukuja elegacko urządzonego po- 
lil ny koju z osobnem wejsciem, z całym wiktem, 
ewentualaie bez wiktu, przy wdowie lub starszej kob ecia 
Zglostenia pod W. X. Administracja D iennik< Polski: go. 
EE || ë O a 8 


Cea 

H îe Życiowe we wszelkich wypadkach ze 
Ubezpieczenia skutziem przeprowadza Fach pocztowy 
55, Lwów. 61 


U pa ja 14—15 lat liczącego z ukończoną I klasą gim- 
zi nazjalog lab realną poszukuje handel Korzetząj 


St J.śkiewicza w Rzeszowie. 

i osob.sto do.hodowych, Sporzą: 
Wyrełniadie fasyj dzanie rełursów tak do (ij 
wych władz skarbowych, jak też do ministerstw i trybu- 
nała administracyjnego; sprawy, :otyrzące należytości 
(Gebühre). nałeżytośsi stemplowe, sprawy ekwiwalentowe, 
sprawy, dotyczące opodatkowani. Towarzyst", do pablicz 
składania rachunków obowiązanych, sprawy dyscyplinarne, 
sprawy konkurencji kościelnej, depozytów, madpł.t, zała- 
twia fachowiec. — Adres: „Fachowiec*, poste restante 
Lwów. 76 


7 4 pokoje, k żyto- 
Zygmuntowska 12 sifai > 4 Eóietnia Na aA 


Pióreckiego 


Zakład qgalanteryjna-intraligatorski "twór, 


Kopernika 4, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za- 
kres mtroligato stwa po nainiższych cenach. 88 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego 


